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UWAGI o PŃNSTWIE KOŚCIELNEJ, i MIESZ­
KAŃCACH RZYMU.

( W yciąg z dzieła Lettres  aur 1> Italie par Dupaty Tom; ad )  
Lis t  L X X V I.  i t. d. iv R zym ie.

O to są niektóre z mych uwag o państwie 
kościelnem i mieszkańcach Rzymu.

Trzy są właściwie mówiąc rodzaje o- 
sób w Rzym ie: Papież, duchowieństwo i 
pospólstwo.
Całe duchowieństwo dąży jakby przez po­
wszechne ciążenie , do nay wyższych godno­
ści, słowem aż do tyary.

Co tylko nie jest duchowieństwem, jest 
prawie niczem : xiąźęta , margrabiowie,
adwokaci , arędownicy , artyści , kupcy, 
służebnicy, żebracy, są ludem.

Szlachta w Rzymie , ma tylko wago i 
świetność nieoddzielną od staroź)rtności swe­
go rodu. Nie ugniata ona t u , jak indziey 
ludu, ciężarem wstępnym i niezmiernym 
Wszelkiego rodzaju pierwszeństwa do urzę- 
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dów , i tysiącznemi sposoby możności cie­
miężenia.

Duchowieństwo łączy w sobie wszyst­
kie zaszczyty i władze ; i ty lko ze stosun­
ków mniey lub wiecey ścisłych, z członka­
mi duchowieństwa mająćemi mniey lub wię- 
cey znaczenia, spływa znaczenie drugiego 
i’zędu i drugiego stopnia powaga na inne 
st&ny* ^
•  •  •  •  •

Ze trzydziestu sześciu tysięcy domów 
znaydującyeh się w R z y m ie , m artw a rę ­
k a ,  ma ich tysięcy dwadzieścia. W  sa- 
m ey istocie , od wielkiey liczby wieków , 
m artw a  ręka nieustannie dziedziczy, a sa­
rn a , nie ma po sobie dziedziców: musi na­
w et z postępem czasu , wszystko posiąśdź , 
wszystko pochłonąć.

Bogactwa g ru n tow e, nie wielkiey są 
wagi w państwie kościelnem: nie w ystar­
czyłyby pewnie na wyżywienie mieszkań­
ców ; lecz Rzym  ma swe b u l le , obrządki , 
ru in y ;  md jeszcze swe im ię , co jest nay- 
większym skarbem z jego rozwalili.

Nie może on posyłać żadney cząstki 
swych płodów, ani swego przem ysłu , na  
powszechne targ i Europy: sam je spoży­
wa. Musi nakoniec opłacać złotem Eu­
ropę ..........................................................................

Gdyby jego rolnictwo , i przemysł były 
w kwitnącym stan ie , mógłby zakwitpąć i



handel.; lecz oba tę  żrzódła bogactwa na» 
rodowego są w zaniedbaniu.

Oto jest rys sposobu upraw y ziem i, 
W okolicach Rzymu.

W  epokach upraw y gruntu  i żniw a, 
rolnicy ze dwóstą lub trzysta  param i wo­
łó w , udają się na rynek  około R zym u, do­
kąd przybywszy właściciele gruntów , nay- 
mują pewną ich liczbę , i za ośm a często 
i dziesięć m il ,  do swych dzierżaw prowa­
dzą. W  ów czas, w  przeciągu dnia jedne­
go, stosownie do pory  ro k u , cale się dzia­
łanie rolnicze odbywa. W  jednym się dniu 
o rze ;  w jednym się d n iu u s iew a , w jednym 
się dniu żniwo kończy. W y p ra w y  te  i p ra ­
ce ro ln ic tw a, podobne są do wstępnych bo­
jów.

G runta  są jednak urodzayne. Nieco 
Sztuki i potu, wydałoby wszelkie podług żą­
dania płody, na tych solnych ziemiach, pod 
tym  przyjaznym wpływem słonecznych pro­
mieni , gdzie się dziś same tylko rodzą cho­
roby. -

Ludność R zym u , sto siedmdziesiąt t y ­
sięcy głów wynosi. Liczy się w n i m,  blir 
sko dziesięciu, tysięcy żebraków czyli ubo­
gich. Klassa ludzi służebnych, jest daleko 
większa.w

Duchowieństwo świeckie i zakonne , 
szóstą część ludności zabiera.

R a ch u ją , źe bezźeństwo zaprzysięgłe , 
czyli professyyne tak  jest w ie lk ie ; iż się
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więcćy pięciu kob ie t,  na jednego mężczy­
znę liczy. Otóż jedna z przyczyn rozwol­
nienia obyczajów w Rzymie.

Doskonalenie nmysłu, równie jak up ra ­
wa r o l i , p raw ie  tu  jest n iczem : i dla te ­
go um ysł, nie wydaie innych płodów, nad 
p ra w n ic tw o , medycynę , teologiją i so­
nety.

Naylepsze wychowanie córek, nie mieć 
źadney edukacyi.

Pospólstwo rzymskie, mało ma rozum u, 
dosyć dowcipu, wiele w yobraźn i: z latami, 
przychodzi tylko n a łó g , lecz nie doświad­
czenie.

Postrzegam tylko t o , co jest panują- 
cem.

L i s t  l x x v i i .  w  Rzymie.

(  da lszy  ciąg poprzedza iąc#go  p rz e d m io tu  ) .

E lekcya, jak w iadom o, kładzie tyarę  
na głowę Papieża.

Nie ma monarchy w Euro'pie którego- 
by władzą, inniey praw a ograniczały: ty l­
ko co rozkazał, już rozkazy spełnione. W o ­
la jego jest razem praw em  cywilnem i p ra ­
widłem religii. Jest on naczelnikiem ko­
ścioła i p ań s tw a : boiaźń kata  i s z a ta n a , 
nadaie sankcyą jego woli. Lecz władza je­
go w R zym ie, ma zaledwie połowę sivey 
dzielności. W ładza doczesna, ma bardzo 
m ierne 'dochody, garstkę m ilicy i, k tó ra  
jest śmiesznym wizerunkiem zbroyney si-
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l y ;  bandę policyyskich pachołków , k tó ry c h  
opiniia publiczna m a w p o g a rd z ie , i k tó ­
rzy  w jstocie są podłymi; c ień poiicyi w  r ę ­
k u  P lebanów  \ liczne a  za tem  nieczynne 
t ry b u n a ły .

Środki te  stanow iące doczesną w ładzę, 
tak  już w sobie osłabione , osłabiaiąsię jesz­
cze bardziey  przez  zniesienie p ierw szych 
rozkazów  i nadużycia.

Co do ad m in is trac ja  sk a rb u  : żadney
znajomości w zastosow aniu , żadney oszczę­
dności w użyciu  i w y d a tk a c h ,  p raw ie  ża­
dney  r e g e s tra tu ry  i odpow iedzia lnośc i: w y ­
datkow anie  to  dochodów , jest praw dziw ern  
łup iez tw em .

Co do siły zb ro y n ey :  cień woyska jest 
posłuszny cieniowi n acze ln ik a ;  naym niey-  
szego ducha woyskowośei , naym nićyszey  
karności n ie  ma. Zbirow ie  czyli pachołcy 
p o iicy i,  są uprzyw ile jow anym i rozboynika- 
m i ,  k tó rzy  nieuprzywńłeiowanycli ścigają. 
Naczelnik ic h ,  obowiązany jest t rzy m ać  dla 
K a rd y n a ła  W ik a r e g o ,  k a re tę  i p a rę  koni. 
T o  słow o, cały tom  w sobie z a m y k a . . .

T ry b u n a ły  złożone są z Prałat,óvy, w po­
wszechności mówiąc , n ieznających p ra w a  , 
i cale czem innern się za trudn ia jących  ; lecz 
c i , m ają  sekre tarzów .

T ry b u n a ł  appe llacy y n y  nazw iskiem  R o­
t a ,  jest n ad er  szanowny : obowiązkiem je­
go jest , p rzy taczać  dowody w w yrokach 
sądowych i one na tychm iast ogłaszać, lecz
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wyroki jego końca nie mają. Można się 
zawsze przeciw nim odwołać. Dosyć na ich 

^ zn ie s ie n ie ,  jednego słowa papiezkiego: sło­
wo to można zręcznie wyprosić, lub kupić*

Co do kar za przestępstwa : mnóstwa 
mieysc ucieczki ( jest ich w Rzymie blizko 
s iedm iuse t), niedostatek łub niegodziwmść 
zbirów7, znaczenie osób szczególnych, na­
tu ra  ga le r ,  które są łagodne i bardzo źle 
strzeżone , są od nich zasłoną.

Zapomniałem jeszcze powiedzieć , źe 
wszystkie dom y, na których K ardynałow ie 
herby  swe pokładli , są m ie jscem  ucieczki 
dła dłużników , przed władzą sądowniczą 
szukających schronienia. Takowych domów, 
jest wielka liczba: niektórzy Kardynalij," 
zyski z nich ciągną. Bezkarność w R zym ie, 
jest dochodem.

W ładza re l ig ijn a  zachowała nieco wię- 
cey dzielności; lecz utraciła  z niey  w ie le , 
p rzez  trzy  równie dzielne przyezjmy ; mnó- 
ztwo odpustów , łatwość rozgrzeszenia i na* 
łóg.

Podług tego wykładu rzymskiego rzą­
du', zdawrałoby się , iż się R z y m , jako po­
lityczne p a ń s tw a , zbliża do u p a d k u , jako 
stan  tow arzysk i, tysiąca nieszczęść dozna­
je ; jako stan cywilny , wszelkiey nędzy 
doświadcza. Rzecz niepojęta , a jednak 
prawdziwa, Rzym jest stanem politycznym 
podobno naybezpiecznieyszym ; stanem cy­
w ilnym , naym niey nieszczęść doświadcza­
jącym.
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Lecz jakim  sposobem, fenom en te n  m o­
żna wyłożyć ? P rzez  p rzew agę działania 
p rzy czy n  m ora lnych  czyli u k r y ty c h , dążą­
cych do bezp ieczeństw a , pokoju i szczę­
ścia ; nad  działaniem  p rzyczyn  fizycznych , 
albo p o zo rn y ch , k tó re  dążą do rozwiązania, 
n ie ładu  i nieszczęścia.

W y ło żę  to  ju tro  w nas tęp n y m  liście.

I i  i  s  t  1 .X X V 111. w Rzym ie.
( d a l s z y  ciijg poprzedzaląa-ego p r z e d m i o t u ) .

P aństw o  kościelne bez  woyska, bez p ie ­
niędzy i p raw ie  bez ludności , nie m ające 
środków  prow adzen ia  zaczepney i odporney  
w oyny , leżące w śród narodów  czyhających 
n a  jego zgubę, pow innoby już zostać do te y  
p o ry  czyjąkolw iek zdobyczą.

L ecz  pi-zy p a trz  m y s i ę , jak na  wyścigi 
p rzy czy n y  m ora lne , albo je podpierają , albo 
zboczenia  jego prostu ją . P r z y p a trz m y  się 
sam ych  p ań s tw  sąsiedzkich w zajem ney  za­
zdrości, k tó ra  im  ręce  wiąże ; p rz y p a trz m y  
się jeszcze re lig iynym  o p in i ió m , k tó re  R zy ­
m ow i i ca łem u  św iatu  żołn ierzy  dają ; a ła ­
tw o  tego rodza ju  zagadkę , odgadniem y.
 .

Na próźnoby  chciano , władzę duchow ­
n ą  P a p ie ż a ,  oddzielić od władzy docześney^ 

Niezaprzeczoną jest rzeczą , że k o rona  
m onarchiczna , u trz y m u je  pap iezką  t} a rę  ; 
rozdzielać je , byłoby to  , obiedwie zgru- 
chotać.



Siła fizyczna jest podstawą wszelkich 
władz m oralnych , k tóre  w jstocie , są tak ­
że silami fizycznemi, lecz tylko powikłane- 
mi i ukrytem i.

W ładza doczesna papieża, podług wszel. 
k iey  prawdopodobności, w tedy chyba usta­
nie  , kiedy zniknie zabobonność, a sama 
tylko czysta religiia pozostanie.

Co za wieki, pogróżka ta  jeszcze jey za­
m ierza ! ktoż z pewnością zaręczy , że po­
dobna będzie religii i filozofii oczyścić zu­
pełn ie  katolicyzm z zastarzałych przesa­
dów’ ! r  ^

Naturalna słabość umysłu ludzkiego, nie 
przezwyciężona nieświadomość ostatecznych 
zasad towarzyskiego s tan u , zbieg i in teres 
w ielu namiętności, nie dopuszcza nigdy, że­
by  religiia chrześcijańska z przesądów do­
skonałe oczyszczoną bydź mogła ; żeby się 
nie wzniosła ku niebu , zkąd swóy wzięła 
początek ; żeby się nie zwróciła do tych 
prostych i wysokich praw d i wyobrażeń , 
których tłuscza motłochu sięgnąć nie może.

Lecz powie mi kto jeszcze, że państwo 
papiezkie jest dziś tak słabe! N igdy, odpo­
w iem , nie było tak mocne , jak od tey  po­
r y  , k iedy słabem zostało. Nie ma się już 
czego na potem obawiać; bo się go n ik t na 
przyszłość lękać nie będzie.



L i s t  l x x i x .

(  d a l sz y  pr>przedzaią--.ego p r z e d m i o t u  ) .

Spokoyność panująca w  Rzym ie, łacno 
sig da wyłożyć.

Lubo  Papież m a w swych rgku  w ładzę 
obsolutną, rzadko  jey atoli nadużyć m oże: 
nie urodził sig pospolicie m onarchą ; koro­
na  d la ,n iego  jest losem szczęścia , nie dzie­
dzictwem  ; jest p rzyda tk iem  do ty a r y ,  je­
dnym z urzędów  p a p ie z tw a ,  pow ierzonym  
na czas składem , nie zaś własnością. Po­
spolicie papież byw a s ta ry  : nie nabyw am y 
skądinąd r a z e m , ani po trzeb , ani nałogów, 
ani ta le n tó w , ani w y o b ra ż e ń ; wszystko się 
to , zwłaszcza w pew n y m  już w ieku , z t r u ­
dnością zwykło nabyw ać.

W ie lk a  jeszcze jedna okoliczność w strzy­
muje papieźów  od chęci uciemiężania. Chcąc 
dla siebie zjednać uszanow anie jako p ap ie ­
że ; muszą zasługiwać na oycowską miłość, 
jak  dożywotnie panujący królowie.

Despotyzm papieźów  zależy raczey  na  
n ieu iyw aniu  niż nadużyciu  władzy.

tdabość jest jedyną Papieźów  ty ran iją  i 
lecz dabość ta  naym niey  spraw uje  zam ie­
szek wskazując narodow i przyjazną przy-* 
szlość, w odm ianie  doczesnego pana.

V/yzsze duchow ieństw o nie m a  także 
powocu , mieszać ustanow ionego porządku..

W ładza ludu łagodna i mało ważna p rz e a  
s ię , p iawie się n a  n im  nie  wspiera*
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Ópinija skądinąd, źe pomieniona tyra- 
nija jest świętą; źe jest potrzebną i koniecz­
ną ; i e  jest doczesną; znosi wszystkie opi- 
ńije.

Nakoniec, ambicya i nadzieja, źe się 
tey  władzy cząstkę już p ias tu je , źe się nie 
zadługo w zupełności ją piastować b td z ie , 
odeymuje oney całą uciążliwość, zostawia­
jąc całą wage.

A jakimby sposobem kardynałowie o 
ścieśnienie władzy papiezkiey pokusić się 
mogli, kiedy nie mają znaczenia, ani w pań­
stwie , ani u  lu d u , ani u duchowieństwa, 
ani u monarchów, ani u całey Europy przez 
to^czem są w jstoćie , lecz przez to jedynie, 
czem bydź mogą ? ISie zmnieyszą więc tego, 
czem sie stać m ogą ; nie ścieśnią więc wła­
dzy papiezkiey.

Co do pospólstwa , mnóstwo przyczyn 
moralnych nagina jego posiuszestwo, rów­
nie jak wiarę , pod jarzmo pontyfikałne. 
Ma ono wprawdzie pana absolutnego ; lecz 
ten  pan , jest tylko jeden. W ierzy  , iź ten  
samowładzea pochodzi od Boga, odmienia 
go często ; tyara  jest daleka od niego.

Jeźli lud rzymski w spokoyności zosta­
j e , chociaż go , ani polic ja , ani władza są­
downa nie powściąga, to dla teg o ,  źe odda­
lenie przyczyn n ie ładu , zastępuje między 
nim środki porządku.

Nic rzadszego w Rzymie , nad jawne 
aslodzieystwo, wyłomy drzwi dla kraizieźy,
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i rozruchy pospólstwa: sztylety są w czę-
s tem  użyciu .

Nie sp ra w u ją  one n ig d y ,  an i  ro z ru c h u  * 
ani o k ro p n o śc i :  z z im n ą  się k rw ią  z w y k ło ,  
d rug iego  sz ty le tem  p rz e sz y w ać  ; z z im ną  
k r w i ą ,  o p o w iad ać  podobne  z b r o d n i e ,  jest 
w e  zw yczaju . Z ab ó y ca  n ie  u c h o d z i , an i za  
z łe g o ,  an i  za n ie b e z p ie c z n e g o ,  an i za  czci 
n iegodnego . Bez w ą tp ien ia ,  zw ykło  się m ó­
w ić  , musiano, go do tego  pobudz ić .

U ż y w a n ie  s z ty le tu  ; jest p o je d y n k ie m
pospólstw a .

Z w y k ło  się je uw ażać  za p e w n y  sposób 
d o chodzen ia  sp raw ied liw ośc i zostaw iony  lu -  
doAri, k t ó r y  skądinąd  n ie  p rz e s tę p u je  g ra ­
n ic  z e m s ty ,  p rz e z  sam ą b o ja z ń ,  ż eb y  je y
n a  sie nie  ściągnął.

Zem sta  w R z y m ie  , u t r z y m u je  policyą.
Możnaby łutwo , gdyby  chciano  , w y ­

d rz e ć  brzydkie to n a rzęd z ie  zem sty  z rąk. 
lu d u  , p rz y łą cz y ć  do sp raw ied liw ośc i nay -  
wyższey t ą  o b łąk an ą  gałęź sp raw ied liw ośc i 
k ry m in a lu e y ,  znosząc m iey sca  u c ieczek , czu- 

* wając t ro sk l iw ie y  nad  g a le r a m i ,  i nie w y ­
m ag a jąc  gAvaltem od u m ie ra jący ch , w ą tp l i ­
w y c h  słów przebaczenia; bo zaboystAVo sz ty ­
le te m ,  tak jest za małoAvaźność poczytane,  
iz przebaczenie konającego zupełnie sąd u -  
w a ln ia  od p o szu k iw an ia  sp ra tr ied liw ośc i.

Z y sk a lże b y  lud  n a  t e y  odm ian ie?  P r a w ­
d a ,  źe p u in a ł  m iędzy  lu d e m ,  k ładz ie  t r u ­
p e m  n ie k tó r e  osoby -f  lecz  u p rz e d z a  u c ie -
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m ię ż e n ie , od którego r a zó w , daleko w ię -  
cey  ofiar pada : przyśpiesza śm ierć p r y ­
w atn ym  o s o b o m ,  lecz  za to zm nieysza n ie­
szczęścia ogólne.

Bogacz, który c iem ięży ć , i ubogi, któ­
r y  się mscic może , są to  dwie , w  jedney  
grze osoby. , J

Jjiie pochw alam  ja zdradzieckiego u ży­
walna p u in a ló w , w ym ieniam  tylko t o ,  co 
w  złym  stanie rzeczy  , n aym n iey  złem  się 
bydz z d a j e ! ^

Pow racam  teraz do rzadkich zdarzeń  
kradzieży.

L iczba potrzeb  fizycznych prowadzą­
cych rdo kradzieży , jest daleko m nieysza  
w  Ił z) u i,ie , niż gdziekolw iek.

Z iem ia i przem ysł m ało R zym ian zbo- 
gacają; lecz nasyceni i okryci płodnością i 
Ciepłem klim atu, m ało potrzebują p r zem y ­
słu i uprawy gruntów.

Żebractw o, ten  odrodek ubóztw a, k tó ­
rego stan wszędzie p roszący , jest pospoli­
c ie  zrzódłem  krad z ieży , nie ulega t u ,  tey  
iueprzyzw oitośc i;  o w szem , potrzeby jego ,  
są zaspokojone. N ie ma żeb rak a , k tóryb y  
s  ż e b ra n in y , nie ty lko m ógł w y ży ć  , lecz  
k tó ry b y  się na przyszłość, w  potrzebny za­
pas nie opatrzył.

Skoro tylko m ężczyzna , kob ieta  , lub  
d z iec ię ,  okryje się łachm anem , lub w y sta ­
w i na publiczny widok w  ranach jaką część  
ciała, w net utrzym anie  iy c ia  m a zap ew m o-

/
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ne. Litość Rzymian , nigdy nie rozum uje : 
a czegóż wiecey nadto dla żebraka potrze­
ba? Upośledzony prZez nędzę, słabość zdro­
wia, lub lenistwo, przestaje na życiu zwie- 
rzęcem , a kiedy potrzeby tego zaspokojo­
ne , już tern samem szczęśliwy.

W ięcey  jest w P zymie , niż gdziekol­
wiek żebraków. Płynie ich ze wszech stron 
m nóztw o: pielgrzymka niezmierną liczbę 
tego rodzaju ludzi, w starey stolicy świata, 
osadza.

W szystko tu  dla nich o tw o rem : wol­
no im  wszędzie szukać, wszędzie ścigać jał­
mużnę. W chodzą i wychodzą z kawiarni, 
jak domowe zwierzęta. Delikatność cierpi 
i szemrze na to; lecz ludzkość do niey prze­
mawia : to są ludzie !

Przyczyną uprzedzającą jeszcze tak  p ry ­
watne, jak publiczne złodzieystwo, jest to, 
iż w Rzymie nie ma zbytku, a szczególniey 
zbytku swoją świetnością bijącego w  oczy. 
Bo w Rzymie mniey potrzebny zbytek, niż; 
w jnnych miastach i krajach. Bogactwa na  
mało się tu  przydadzą dla ambitnych ludzi, 
k tó rz y , w powszechności m ów iąc , dla do­
pięcia swego celu, obierają stan duchowny, 
i w nim zostawać muszą.

Prócz teg o , wszyscy są sobie znajom i, 
mniey zatem nadziei górowania nad drugi­
mi przez w ystawę; mniey więc po trzeby , 
samey wystawy; mniey następnie jest zbro­
dni.



Zbytek więcey ciągnie za sobą zbrodni, 
a niżeli potrzeba.

Może więc w Rzymie, nędza, lenistw o, 
am bicja, użyAvanie kobiet, obeyśdź się bez  
kradzieży.

Przydałem także używanie k ob iet; bo 
klimat i obyczaje , nawet ich do zbytku 
mężczyznom dostarczają.

Rozwiązłość prywatna, tak jest tu wiel­
ka, i i  nie ma piibliczney, a co większa, nie 
ma jey nawet źadney potrzeby; jak w nie­
których krajach, tak jest powszechne ubó- 
ztwo , iż nie ma żebraków.

Zdarzają się jednak kradzieże, lecz te 
są raozćy pokusą i morpentalną łatwością, 
niż śmiałem i wcześnie ułożonćm z namy­
słu działaniem.

Zabójstwa zaś dla tego są rzadkie, iż 
potrzeby wiodące do kradzieży mało w in ­
dywiduach  działają i nie są liczne, a kary 
za przestępstwa tego rodzaju , nie są ha- 
zbyt surowe.

Dla czegóż teraz złe urządzenie sądow­
nictw a, czyli zła sprawiedliwość i zła po­
lityczna ekonomija, nie oburzą cierpliwo­
ści ludu ?

Trzeba uczynić różnicę między spora­
mi sądowTemi lu d u ; i ubogiego pospólstwa, 
a sądowym sporem wyższego stanu ludzi.

Pierwsze zwykły się pospolicie prowa­
dzić za drobnostki i fraszki, i za okazaniem  
dowodów słuszności, zwykło w nich się otrzy-
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mywać wyroki sądowe dosyć sprawiedliwe , 
albo których nie sprawiedliwość tak jest 
subtelna , iż oney pospolity człowiek do- 
strzedz nie może.

Co do innych sp o ró w : ich wyroki ma­
łą liczbę osób obchodzą: skądinąd zaś słu­
szność i niesłuszność tych w yroków , może 
bydź łatwo u k ry ta  , w zawikłaniu spraw  i 
kształtów prawnictvra, albo w samych p raw  
ciemności.

Z całey administracyi polityczney, je­
dna tylko część bez pośrednie ludu dotyka, 
a ta  jest cena żywności.

K iedy się cena żywności w górę podno­
si, lud szemrzeć zaczyna. Cóż podÓAvczas 
rząd czyni ? O to s łucha: i jeżeli szemra­
nie w jawny się głos nie zam ien ia , rząd ce­
ny nie zmnieysza; wystrzega się tylko przy­
dawać t e j  os ta tn ie j kropli, k tóraby naczy­
nia niegodziwości przepełnić i  rozlać mo­
gła.

K iedy zaś lud głośno wołać zaczyna, 
rząd zniża cenę, lecz na to mieysce, zmniey- 
sza miarę i w a g ę ; a lud rzymski jest kon- 
tent.

Owoż lud rzym ski, gmin ciem ny, bie­
dny lud prosty całego św ia ta !

Lud rzymski cierpliwszy jest od innjrch; 
bo innych krajów ludy w  odległey przyszło­
ści, ten  zaś w jutrze nadzieję pokłada. Pa­
pież jest zawrsze dla niego k ró lem , którego 
się zgonu co chwila spodziewa.
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Jakoż, naywiększą krzywcie Rzymianom  
papieże czynią, kiedy zbyt długo żyją: o- 
późniają bowiem przez to ciągnienie lote- 
r y i ,  w  którey każdy ma swe b ilety , i któ­
ra dla każdego ma pewne losy. Kardyna­
ła mają w  niey bilety papiezkie, prałaci bi­
le ty  kardynalskie, xięża bilety pralackie , 
szlachta bilety kredytow ej pewne osoby 
bilety urzędow e; kupcy bilety  przedaźne ; 
rzem ieślnicy, bilety rękodzielne; żebracy, 
bilety jałmuźnowe; wszyscy nakoniec, b i­
lety  odmiany stanu, uczt i widowisk. Dla  
czego ta, radość, płochość, pijaństwo, z koń­
ca w koniec Rzymu ? czy Rzym odniósł zna­
komite jakie zwycięztwo? Tak je s t ;  Papież  
umarł.

[Ciąg dalszy późniey).

D ozwala się drukow ać z w arunkiem  dostaw ienia do Kom i­

te tu  C enzury siedm iu exem plarzy dla mieysc praw em  wyznaczo­

nych. D oia 16 miesiąca W rześn ia  roku 1817.
X . J.  X. Chodani P ro f. Ord. Cen. Kom. C iii

\


